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jak: kule szklane, lametę, włos anielski, girlandy, lichtarerzyki, świeczki iskrowe i choinkowe. 

Dział perfumeryjno-kosmetyczi?y zaopatrzony w praktyczne 
podarki gwiazdkowe, jak: perfumy, wody kolońskie, mydła 
toaletowe, kasetki i t. d . -  - ................................ - - - - - -

SWP"* P n y  zakupie od 5,— zł począwszy udziela sis kupującemu upominek gwiazdkowy. IB®
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W obliczu 
zmiany Konstytucji

Przeglądając, h istorję ostatnich kilkudziesięciu 
lat, spostrzeżem y, że żaden naród w walce o zdo­
bycie najw iększego ziemskiego szczęścia, jakiem 
jes t niepodległość, nie wycierpiał tyle udręczeń, 
m ąk i bolesnych przeżyć, co naród polski. Mó- 
wjąc o cierpieniach, stale mamy na myśli walki, 
bitwy, rozlew  krwi, rozstrzeliwania, kazamaty, 
Syb ir — a tymczasem cząstka to  tylko tych 
wszystkich bólów, ran i katuszy, które wyciskały 
na duszach naszych stygm at praw dziw ego m ę­
czeństwa. Kto wie, czy właśnie nie stokroć gor­
sze męczarnie znosić musieliśmy w znaczeniu 
m oralnem , gdy nas lżono i wyszydzano jako nie­
wolników, zarzucano nam brak energji, siły woli, 
wytrwałości w  dążeniu do osiągnięcia wielkich 
dóbr ogólnych, gdy nas pomawiano o bezwład, 
wyczerpanie, „nieprodukcyjność słow iańską", de­
ptano  nasze uczucie godności narodowej, znęcano 
się nad naszym językiem , wyrzucano nas z od­
wiecznych siedzib naszych, odmawiano nam praw a 
do pielęgnowania naszej tradycji i naszych naj­
istotniejszych wartości, a nawet rodzimych zwy­
czajów i obyczajów.

Żaden naród — powtórzyć to trzeba — tyle 
na świecie nie przecierpiał, co my. Zdawałoby 
się więc, że z chwilą otrzymania w tak cudowny 
sposób niezależności politycznej, z chwilą zm iło­
wania się nad nami Opatrzności, z chwilą tą, gdy 
uczuliśmy się wolni i swobodni na ziemi ojców — 
wszyscy my, dzieci jednej Matki, rzucimy się po 
bratersku w objęcia, jako  krew  z krwi pradzia­
dów, kość z kości ich i po serdecznem  wzrusze­
niu, z jakimś romantycznym  zapałem, w porywie 
niewstrzym anego uniesienia rzucimy się do pracy 
nad montowaniem, urządzaniem, umacnianiem i 
ustalaniem  granitowych zrębów państwa. Bo 
nowe teraz przed nami stanęły zadania, nowe o- 
bowiązki, nowe wymogi. D ługoletnia niewola, 
m roki beznadziejnego bytowania w kajdanach 
ducha i obrożach przem ocy, winny, nas bez 
wszelkich zastrzeżeń pouczyć, że naród, choćby 
najinteligentniejszy, najkulturalniejszy, najbardziej 
oświecony i wyrobiony, nie może się wydatnie 
rozwijać, nie m oże z pełnią energji i przedsię­
biorczości stanąć do wyścigu i współzawodnictwa 
z innemi narodam i, nie może ujawnić w całej 
potędze swych zdolności i sił twórczych, gdy 
niema w łasnego dobrze zorganizowanego państwa. 
Zdawałoby się, że ta świadomość stanie się dla 
nas praw dą tak  powszechną, tak  nieodpartą, tak 
dla nas wszystkich jasną i zrozumiałą, że uzasa­
dnianie jej byłoby niepotrzebnem  marnowaniem 
czasu i słów, byłoby dowodzeniem tak zbędnem, 
jak  przekonywanie kogoś, że pokarm  jest po­
trzebny do utrzym ania zdrowia i życia organizmu,

A jednak jes t inaczej, a jednak jest, niestety, 
odmiennie, ciągle tkwim y w błędnem  kole da­
wnych form ułek i przykazów obrony interesów  
i  potrzeb, nakazanych koniecznością ratowania

„A rcyb iskup" K ow alsk i s k a z a n y  n a  
2  la ta  i 8  m ie s ię c y  w ięz ien ia

W a r s z a w a ,  4. 12. Sąd Apelacyjny w War­
szawie zatwierdził wyrok Sądu Okręgowego, ska­
zujący głowę sekty marjawickiej w Polsce, „ar­
cybiskupa" Kowalskiego, już po zastosowaniu 
amnestji, na 2 lata i 8 mieś. więzienia.

W a r s z a w a ,  4. 12. Kowalskiemu zostały 
dowiedzione czyny lubieżne w stosunku do wszy-

stkich mandolinistek za wyjątkiem jednej tylko
Zydkówny.

Prokurator domagał się natychmiatowego 
zarządzenia aresztu jednakowoż sąd przychylił się 
do propozycji obrony, która wniosła o pozosta­
wienie Kowalskiego na wolności za kaucją 1000 
złotych.

O a m b a s a d ę  am e
W a s z y n g t o n ,  3. 12. Na dzisiejszem po­

siedzeniu kongresu amerykańskiego poseł Hamil­
ton wystąpić ma z wnioskiem w sprawie podnie-

iry k a ń sk ą
w  W a rsza w ie

sienią poselstwa amerykańskiego w Warszawie 
do godności ambasady oraz mianowania ambasa* 
dora w Polsce.

Kwestja stosunku
W a r s z a w a ,  3. 12. Wczoraj przybyli do 

Kowna posłowie litewscy z Berlina, Moskwy i 
Paryża, z którymi minister Zaunius pod przewo-

Litwy do Polski
dnictwem prezydenta Smetony konferował prźeź 
cały dzień. Omawiano przedewszystkiem kwestję 
stosunku Litwy do Polski.

D e le g a c je  p o ls k ie  w  pc
n

P a r y ż ,  6. 12. Wiele delegacyj polskich 
wzięło udział we wspólnym pochodzie, który od­
był się tu na cześć Clemenceau przed 
grobem Nieznanego Żołnierza. Wśród sztanda­
rów dziesięciu państw, które niosła rada główna

schodzie
a  c z e ś ć  C le m e n c e a u 'a
Fidacu, postępująca natychmiast za delegacją 
ciężkich inwalidów, figurował również sztandar 
Polski. Ponadto uczestniczyła również w pocho­
dzie ze sztandarem delegacja związku inwalidów 
polskich.

K a ta s tro fa  ko le j
Lo n d y n ,  6. 12. Według doniesień z No­

wego Jorku w stanie Yirginja wykoleił się pociąg 
linji pensylwańskiej, zdążający w kierunku No­
wego Jorku. Osiem osób poniosło śmierć, 17 
jest ciężko rannych. Wykoleiło się 5 wagonów, 
które uległy zdruzgotaniu. Również dwa nastę­
pne wagony są rozbite. Działalność ekspedycji

o w a  w  A m e ry c e
ratunkowej ze względu na szalejącą burzę było 
niezmiernie utrudnione. Komunikacja kolejowa 
na tej linji została przerwana na wiele godzin. 
Katastrofa wydarzyła się na skutek przerwania 
komunikacji telefonicznej i telegraficznej przez 
burzę.

K rw a w y  te rro
Moskwa ,  6. 12. Z Samarkandy donoszą, 

że zakończył się tam proces członków organizacji 
dywersyjnej, która w październiku r. b. dokonała 
kilku napadów na instytucje sowieckie i na po­
szczególnych działaczy komunistycznych. Z or-

r b o ls z e w ic k i
ganizacją tą współdziałali miejscowi zamożni 
chłopi oraz duchowieństwo.

13 oskarżonych zostało skazanych na roz­
strzelanie.

narodu z opresji i powszechnego uciemiężenia. 
Włączeni w organizm obcych państw w czasie 
niewoli, wyzyskiwani dla ich celów i zamiarów, 
musieliśmy wobec nich stale zajmować stanowisko 
nieufne, nienawistne, wrogie, nie odczuwaliśmy

współodpowiedzialności za ich losy, za koleje ich 
rozwoju i wzrastanie, nie interesowaliśmy się 
żadnym przejawem ich umacniania się i boga­
cenia, owszem, objawy te napawały nas tylko lę­
kiem, że wtedy spadnie na nas nawałnica nowych



W ło sk a  para k r ó le w sk a  u P a p ie ż audręczeń. Tak przyzwyczailiśmy się do tej roli 
przeciwstawiania się, tak nam z nią było wygodnie, 
tak stale mogliśmy się nieżyczliwie usto sunkowy wać 
do rządów obcych, tak ciągle byliśmy uprawnieni 
do obwiniania zaborców o zło, że ta akcja, 
czysto negatywna, przeniknęła umysłowość naszą 
i te same metody przenieśliśmy na grunt naszej 
państwowości. Zdaje nam się wiecznie, że ludzie, 
dzierżący ster rządów naszego młodego państwa, 
są jakimiś cudotwórcami, że mają sposobność 
i moc uszczęśliwiania wszystkich, że mogliby we 
wszelkich dziedzinach życia, zwłaszcza gospodar­
czego, śpieszyć każdemu z ulgą, pomocą i zape­
wnieniem wygód, a jeżeli tego nie czynią, to są 
albo źli, egoistyczni, o siebie tylko się troszczący, 
a w najlepszym razie nieudolni i niezręczni. 
Stąd stała niechęć, stąd ustawiczne pomawianie 
Rządu o złą wolę, o nieróbstwo, o niedbalstwo 
i opieszałość, o skrajną jedynie ambicję i dumę 
władania. Zjawisko to, zamiast słabnąć, staje 
się tak jakoś ogólne, tak wnika w głąb dusz, że 
aż dziw bierze, iź długoletnia niewola nie ukształ- 
ciła naszych poglądów realniej i pozytywniej.

Zjawisku temu zawzięcie, z energją, godną 
lepszej sprawy, sekunduje część prasy, która się 
chełpi z tego nawet, że do Rządu ustosunkowała 
się opozycyjnie. Cóż ją to obchodzi, że Rząd 
obecny pracuje, że ustabilizował walutę, że stwo­
rzył nowe warsztaty pracy, że wywalcza państwu 
coraz wyraźniejszą powagę u sąsiadów i państw 
dalszych, że buduje po amerykańsku nowy port 
polski, że zbudował Nowy Chorzów, że dąży do 
zelektryfikowania całego kraju, że zorganizował 
wspaniałą armję i t. d., kiedy tak łatwo wszy­
stko to przemilczeć, wyzyskać trudne położenie 
gospodarcze kraju, niezawinione zresztą przez 
obecnych ministrów, chwytać się różnych dro­
biazgów i niedociągnięć, aby tylko wmówić w 
obywateli, że Rząd teraźniejszy jest nieodpowie­
dni, że obalić go należy, bo gdy inni ster władzy 
uchwycą, będzie już bardzo dobrze, zapanuje raj 
na naszej ziemi. A już prawdziwa burza rozpę­
tała się w tej części prasy z tego powodu, że 
Rząd dąży do zmiany obecnej Konstytucji, która 
ma ogromne braki i niedomagania i nie odpo­
wiada zupełnie potrzebom naszego Państwa, 
upośledza jego rozwój i nie dozwala mu na doj­
ście do mocarstwowego stanowiska.

I tu jest sedno rzeczy. Wspomniano przed­
tem, że myślimy kategorjami narodowemi czasów 
rozbiorowych, a nie umiemy wznieść się na po­
ziom myślenia przesłankami państwowemi. Nie 
staramy się zrozumieć, źe zmiana Konstytucji 
jest nieubłaganie konieczna, jeżeli nie chcemy 
dopuścić do zupełnej anarchji z czasów saskich, 
kiedy właśnie brak silnej władzy, brak powagi 
siły wykonawczej, bezrząd i rozwielmoźnienie 
warcholstwa sejmowego zgubiły Ojczyznę naszą, 
bo gdyśmy się wreszcie otrząsnęli ze zaślepienia 
i dali państwu Konstytucję 3 Maja, było już za 
późno, państwa nie dało się już ocalić i odcier­
pieliśmy naszą niezgodę, nasz nieład i naszą 
niechęć do silnych rządów 150-letnią niewolą.

To też jeżeli chcemy naprawdę, aby Państwo 
nasze istniało, rozwijało się i doszło do mocar­
stwowej potęgi — musimy mu dać niezłomne 
prawa zasadnicze, mocarne jak granit, mądrze 
przemyślane i doskonale zredagowane. Stanowić 
one mają nową Konstytucję, a na jakich ona za­
sadach ma się opierać, wyjaśnią pokrótce na­
stępne artykuły. Prawdzie.

Długowieczność
S z t o k h o l m ,  6. 12. Zmarła tu, przeży­

wszy 102 lata, Ebba Lindmann, matka prezesa 
rady ministrów.

Rzym,  5. 12. Dzisiaj przed południem udała 
się włoska para królewska w towarzystwie mini­
stra spraw zagranicznych Grandiego oraz wyż­
szych urzędników dworu królewskiego, do miasta 
watykańskiego aby Papieżowi złożyć wizytę. 
Przy wejściu do miasta watykańskiego, powitał 
królewskich gości gubernator miasta Serafini.

B e r l i n ,  5. 12. Na szosie utworzonej z ko­
stek granitowych, któremi brukowano plac Etoile 
w Duesseldorfie, pojawił się nagle wzburzony 
w najwyższym stopniu mężczyzna i nieludzkim 
głosem oznajmił przerażonym przechodniom:

— Jestem bratem wampira Duesseldorfu. 
Ścigał mnie on z wielkim nożem w ręku z Dues­
seldorfu do Paryża.

Pełniący na placu służbę policjant zaalarmo­
wał pogotowie ratunkowe. Nieszczęsnego, który 
pod wpływem psychozy, wywołanej morderstwa- 
m i duesseldorfskiemi, stracił równowagę umysłu, 
ulokowano w zakładzie dla obłąkanych.

Ulm,  6. 12. W tutejszej fabryce karoserji 
w czasie naprawy aparatu do szwejsowania z nie- 
stwierdzonych dotychczas przyczyn nastąpiła eks­
plozja znajdującego się w pobliżu gazometru. 
Ofiarą wybuchu padło dwóch robotników. Jeden

H e l s i n g f o r s ,  5. 12. Na terenie całej Fin- 
landji odbywają się zgromadzenia, na których 
wobec ostatnich wystąpień komunistów oraz wy­
roków śmierci w Sowietach, zapadają uchwały, 
domagające się od rządu wprowadzenia kary 
śmierci za przynależność do partji komunistycznej.

Wleczyk Jan, więzień śledczy, który zbiegł 
w dniu 30. XI. 29 r. został dnia 5. XII. 29 ujęty 
podczas obławy policyjnej w lesie gminy Jaku- 
bowo i odstawiony do więzienia śledczego w 
Wągrowcu. Przy ujętym znaleziono dużo narzę­
dzi złodziejskich.

W związku z napadami rabunkowemi na 
gosp. Hassa i Plath’a w Brzeźnach Nowych, zo-

Dnia 1 grudnia br. o godz. 15,30 spalił się 
stóg słomy na szkodę Glasera Henryka zam. w 
Jaroszewie pow. Wągrowiec. Wartość spalonego 
stogu 1.200 zł.

Przyczyna pożaru nie ustalona.
Dnia 1. 12. br. o godz. 18,30 spalił się stóg 

słomy na szkodę rolnika Górnego Jana zam. 
w Damasławku pow. tut. Szkoda powstała 
wskutek pożaru wynosi 1.500 zł.

Pożar powstał wskutek podpalenia. Spraw­
cy podpalenia dotychczas nie ujawniono.

Dziennikowi Franciszkowi w Boźejewicach 
pow. Żnin, dnia 26. XI. 29r. o godz. 20,30 spalił 
się stóg słomy około 300 ctr., wartości 1.500 zł.

Para królewska wraz z otoczeniem udała się na­
stępnie przez podwórze Piotra, Borgji i Dama- 
zego do wielkiej sali gdzie oczekiwał ich Ojciec św.

Wojska watykańskie tworzyły szpaler w uli­
cach miasta watykańskiego oddając honory kró­
lewskie. Orkiestry gwardji papieskiej grały 
hymn królewski.

D u e s s e l d o r f ,  5. 12. Zaledwie opinja pu­
bliczna nieco się uspokoiła po tajemniczych mor­
derstwach, dokonanych na kilkunastu kobietach, 
kiedy nowy wypadek wywołał ogólny podłoch.

W środę około 6-tej po południu w lesie 
w pobliżu Ludenbergu jakiś nieznauy osobnik 
napadł pewną dziewczynę, z którą widziano go 
poprzednio w jednej z restauracji Duesseldorfu 
i zniewolił ją. Na krzyk dziewczyny nadbiegł, 
gajowy, jednak zbrodniarz już uciekł.

Śledztwo wykazało, że wypadek ten nie ma 
jednak nic wspólnego z poprzedniemi morder­
stwami.

z nich został zabity na miejscu, drugiego zaś 
odstawiono do szpitala w stanie ciężkim.

Część fabryki została doszczętnie zdemolo­
wana.

M. i. w mieście Lapus na wiecu, w którym 
wzięło udział przeszło 6 tys. osób, wybrano de­
legację, która złożyła rządowi odpowiedni me­
ra o rjał.

Wobec tych zbiorowych wystąpień odbyło 
się w tej sprawie posiedzenie rady ministrów.

stał ujęty Pawula Wojciech, lat 30, zamieszkały 
w Poznaniu, wspólnik Jędrzejczaka.

Pawula został rozpoznany jako jeden ze 
sprawców napadu przez poszkodowanych. Rów­
nież znaleziono część rzeczy pochodzących z tychże 
napadów.

Pawula odstawiony został do więzienia są­
dowego w Wągrowcu.

Z jakiego powodu pożar powstał, dotychczas nie 
ustalono.

W ubiegły piątek, dnia 29. XI. br. o godz. 
19 spalił się stóg słomy na szkodę rolnika Ernesta 
Henningera zam. w Czewujewie pow. Żnin, war­
tości około 1000 złotych.

Tego samego dnia o godz. 17,15 zapalił się 
stóg żyta na szkodę sołtysa Zanto Jana zamieszk. 
w Czewujewie pow. Żnin. Pożar w zarodku 
ugaszono. Szkoda wynosi 50 zł.

W obydwóch wypadkach było podpalenie, 
którego dokonał nieznany osobnik, któremu soł­
tys Zanto odmówił noclegu.

— o —

O statn ie  z a jśc ia  w  D u esse ld o r fie

W yb u ch  w  fa b ry ce  karoserji

o—

Kara śmierci za przynależność do partji komunistycznej

Dwdch groźnych bandytów pod kluczem

C z e r w o n y  kur na P a łu k a ch

Stefan Chojnacki 46

K apitaln i Goście
powieść z bruku wągrowieckiego.

(Ciąg dalsey).

Fredzio drzemał na kanapie trzymając napoczęte 
ciastko w ręku i wypalonego papierosa w ustach...

...A Kundzio co chwilę podnosił szklannicę jakie­
goś żółtego płynu do góry i wołał:

— Panowie-koledzy toast na naszą...
Nigdy e nie dokończył, bo pulchniutka towarzyszka 

drzemiącego Fredzia jak i jego „przydzielona wła­
sność" wydarły mu za każdym razem, same częstując 
się między sobą tym rozkosznym nektarem...

Jeden tylko Wiktor zachowywał się wstrzemię­
źliwie. Z pełną salonową grzecznością, jak wobec 
kobiet z towarzystwa, onieśmielony trochę względem 
swych sąsiadek, lecz z czasem, popuściwszy cugli 
prawdziwej swej naturze, promieniał w okalającej go 
koronie czarnych włosów, a  na lewo, prawo, wtył 
i wprzód sypał z galanterją swe komplementy ka­
wiarniane, zaczerpnięte przedewszystkiem jeszcze 
„ongiś" z jego czasów studenckich, kiedy to niegdyś 
chodził do seminarjum, przeplatane poniekąd „mo- 
ralnemi" wskazaniami w formie przypowieści, a w 
stylu biblijnym...

A gdy jego towarzyszki okazywały coraz większe 
zainteresowanie, wtedy z wytężoną pracą zaczął wy­
silać Wiktor swą fantazję, rzucać dookoła śliskie słowa 
i prawić dowcipy, które dzięki jego płynnej i inteli­
gentnej wymowie stawały się jeszcze śmieszniejsze... 
■— podczas których jego przyjaciółki wybuchały salwą

śmiechów i chichotów, a  Wiktor z zadowoleniem 
mrugał jednem oczkiem i puszczał z rezonacją kłęby 
dymu, wąskiemi szczelinami ust, cmokając sobie nie­
kiedy...

— A może panowie jeszcze zatańczymy — za­
wołał wesoło Kundzio.

— Brawo! — odezwało się razem kilka głosów...
— I  tego jeszcze brakowało — mruknął ktoś 

z pod ściany.
— Ja zatem też nie jestem — dodał Genek.
— Czemu nie?! — krzyknął Wiktor — puszcza­

my się!...
— Eh, tylko się człowiek spoci... zawyrokował 

słusznie Józio...
— 1 przeziębi — dodał jeszcze ktoś.
— Hej, muzyka! — wydał komendę Kundzio...
Ponieważ muzykant gdzieś „wsiąkł" — jak się

o nim wyrażała nieprzychylnie opinja z tego powodu 
malkontentów — a Józio który wskoczył na krzesło, 
l*by palnąć przemówkę, chlapnął całą okazałą korpu- 
entnością na podłogę i doznał nie miłego obrażenia 
względnie potłuczenia „dotyczącej" części ciała; gdyż 
krzesło, które Józio raczył zaszczycić swemi nóżka­
mi dość długo walczyło z jego właściwym ciężarem 
objętości, uginając się zwolna, aż wreszcie w zupełno­
ści uległo, więc Józio jako zwycięzca znalazł się 
nieoczekiwanie na olbrzymiej arenie podłogi, w nie- 
bardzo sympatycznej pozycji — dolnemi kończynami 
do góry...

Zaniesiono go na kanapę i dopiero kilka kieli­
szków „czystej" przywróciła mu równowagę w ota­
czającym go świecie zewnętrznym.

Goście niebywale ubawili się jego kosztem, wy­
lewając ze siebie resztki dowcipu i żartów z lekkim

przebłyskiem ironji...
— Niedoczekanie wasze — wyksztusił Józio, 

zalewając się obficie, rad mimo poza programowego wy­
padku, na obstaniu jego przekonań i zarządzeń we­
dług myśli.

Na widok pełnych szklannic wszyscy ucichli. 
Genek stanął i wpatrywał się na nalewającego Kun- 
dzia i z ironicznym wyrazem twarzy kiwał głową.

— Panowie — koledzy na naszą cześć i chwałę 
— wołał Kundzio z zapraszającym gestem.

Szklannicę krążyły gęsto.
— Tem wszystko u nas się kończy! — krzyknął 

Wiktor, podnosząc swój kielich w górę...
— Wiwat!... Sto lat!... Niech żyje!!... — pod­

niosły się zewsząd zmieszane z wrzawą głosy...
W między czasie, Józio, którego blisko połowa 

gości po długich trudach i mozołach wsadziła na 
stół, przemawiał:

—- A ja...ja... wam pa...pa...nowie — ko...koledzy... 
mówię, że... że lepsza jest czy...czy...czysta w nocy, 
niż ka...kawa w dzień!!...

— Brawo! Na hak z nim! — krzyczano ze­
wsząd... I nie mógł dokończyć, bo kilkanaście ramion 
uniosło go w powietrze i wygodnie ulokowało pod 
kanapą, uwiązają poły jego surduta do lamp na ścianie.

Nagle wśiód ucztujących rozległo się początko­
we recitativo:

„I choć szeptałeś tak bezprzytomnie,
Zapomnisz o mnie, zapomnisz o mnie!!...
Wiotka i efektowna, b. wybrana przyjaciółka 

Fredzia, obecna towarzyszka Kundzia śpiewała nie­
słychanie przyjemnym głosem. Rozlewając swe swo­
bodne tony...

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Ks* arc> Teodorowie  ̂ o rodzinie i M iecie
(Z kazania do młodzieży w Warszawie 17-go listopada 1929)

Dokądźe to nas prowadzi bezwstydny oby­
czaj mody, zabaw, tańców! Dokądźe idziemy, 
ścieląc drogę narodu bigamjami ? Dokąd to kie­
ruje ów cynizm moralny, który w posłudze zmy­
słom frymarczy świętościami przysiąg i wiarą ? 
Dokąd to steruje ta literatura, która nie tylko 
broni występku, ale go apoteozuje, a jadem swym 
brudnym gotowa plwać na święte ideały ? I do­
kądźe prowadzi ten cynizm, który się stroi w małe 
sprawiedliwości i miłosierdzia i domaga się ze 
szpalt prasy, tej nowoczesnej trybuny publicznej 
bezkarności dla zbrodni wobec kiełkującego już 
życia? Dokąd to prowadzą te zwyrodniałe in­
stynkty, które zbrodnie przeciw naturze zaliczają 
w katalog niezawinionych słabości i domagają 
się dla nich głośno uchylenia karcących paragra­
fów prawa? Dokąd to popchną te mętne, brudne 
fale biedne społeczeństwo, które usiłują w swym 
brudnym i plugawym wylewie zerwać ostatnie 
jeszcze zapory prawa i odruchy publicznego su­
mienia i wstydu, które dziś prawo pozwalają so­
bie nazwać bezprawiem, a sprawiedliwość i jej 
wymiar zbrodnią?

Nie oszczędzają one niczego, ale nadewszy- 
stko godzą w ofiarę swych niskich chuci, w ko­
bietę. Nibyto nowe wskazują jej drogi, ażeby 
widokiem nowości mamić i łudzić i ją i społe­
czeństwo. Wołają oni o nowy typ polskiej ko­
biety, tymczasem nową jest tylko w ich obrazach 
ramiulka na twarzy, ale sam brudny ideał tej 
„nowej“ kobiety jest stary i znany.

Bo przecież ta nowa kobieta jest niczem in- 
nem, jak starą grecką heterą. Tylko Grek miał 
na tyle moralnej kultury i tyle samozachowaw­
czego zmysłu, że upadłej kobiety nie wynosił na 
ołtarze domowe, że rozróżniał dobrze pomiędzy 
nią, a małżonką i matką. Dzisiejsze nasze i do­
morosłe pogaństwo radeby społeczeństwo pocią­
gnąć ku przepaści upodlenia i hańby i wszelkie 
różnice pomiędzy zepsuciem a cnotą, gangreną 
a zdrowiem, znieść, zetrzeć i zerwać. Podczas 
gdy pogaństwo przechowywało ze czcią w Pan­
teonie swych świętości pamięć matki Gracchów 
i matron rzymskich, to dziś śmie w polskiej sza­
cie pogaństwo dzisiejsze plwać jadem zatrutym 
i cynicznym nawet na matkę Polkę!

Dokądźe to idziemy, skoro przez ulice stolicy, 
ale i do najzapadlejszej wioski, wciska się bogini

zepsucia, otoczona rydwanem swoich czcicieli, 
poprzedzona szumną, rozgłośną, nieraz kosztowną 
reklamą, która ma swoich wymownych obroń­
ców i rzezimieszków, apologentów, heroldów? 
Ci usprawiedliwiają występki tej bogini, którą 
już starzy zwali mater sacra cupidinum, ci kują 
dla niej obywatelskie prawa, narzucają aureolę 
na jej czoło i narzucają jej królestwo i panowa­
nie, szerząc propagandę bezwstydu przez prasę, 
przez książki i przez żywe słowo, naprzęmian 
to naukowo dla wybranych, to popularne dla mas.

Dokądźe więc idziemy i kto duszę polską 
dziś obroni przed tym straszliwym najazdem, 
panowaniem rządami tej okrutnej, grożącej za­
gładą, bogini?

Czy może ochroni nas starsze pokolenie ? 
Ale gdzież to my słyszymy jego głosy oburzenia? 
Czyż nas stąd dochodzą protesty obrażonego 
publicznego sumienia? Gdzież to widzimy try­
bunały opinji publicznej, sądzącej i osądzającej 
zło i bezprawie ? Gdzież są ci obrońcy dawnego 
obyczaju i zasady moralnej, którzy się nie lękają 
i nie ulękną zatrutych strzał cynizmu i ironji ?

Lecz oto są obrońcy, występują oni śmiało 
i publicznie w obronie zdrowia narodowej duszy. 
Są oni w twoich szeregach, o młodzieży!

Zanim tu wszedłem na ambonę, podano mi 
wspaniały protest przeciw niemoralnemu odczy­
towi w Poznaniu, podpisany przez samą młodzież 
szkół wyższych, a protest ten został opatrzony 
podpisami około dwudziestu stowarzyszeń mło­
dzieży.

Dopiero młodzież powiedziała to, o co już 
dawno winni byli wołać starsi, iż nie dozwoli na 
to, ażeby zatruwano duszę narodu, i że uczyni 
wszystko, co w jej mocy, by na zdrowych mo­
ralnych zasadach Polskę odrodzić.

Ty, młodzieży droga, tyś zrozumiała dobrze, 
jakiemi drogami przewija się życie i odrodzenia, 
a znowu śmierć narodu. Ty cynizmowi i zgni- 
liźnie przeciwstawiasz się śmiało i odważnie. Ty 
na czelność zepsucia odpowiadasz godnością o- 
brażonego sumienia publicznego i nieustraszonem 
męstwem. Ty na propagandę złego dajesz od­
powiedź przez nieubłaganą krucjatę przeciw 
wszystkiemu, co kala, hańbi i zabija duszę na­
rodu.

Z e  ś w ia ta
Artyści rosyjscy a cerkiew

Jak donoszą z Moskwy, kornisarjat ludowy 
oświaty wydał poraź szósty okólnik, w którym 
zakazał artystom, należącym do zespołów so­
wieckich teatrów państwowych, brania udziału 
vr nabożeństwach cerkiewnych.

W nowym tym okólniku komisarjat ludowy 
stwierdza, iż wszystkie poprzednie zakazy nie 
odniosły skutku. Artyści operowi w dalszym 
ciągu śpiewają w chórach cerkiewnych i śpiew 
ich przyczynia się do uświetniania nabożeństw 
wbrew wyraźnej tendencji polityki sowieckiej, 
która zmierza do zupełnej likwidacji cerkwi 
i religji.

W ostatnim okólniku komisarjat ludowy grozi, 
iż udział w nabożeństwach pociągnie za sobą dy­
misję artystów bez prawa powrotu na scenę so­
wiecką. ______

A. G. Mocny.
Do T. L,..ówny

Czemuż jak  grób milczysz zam knięty,
Czemuż rozpaczy nie dajesz w ytchnienia, 
Czemuż serce rzucasz w  odm ęty 
Nicości, co Ciebie szuka — zbawienia.

Czemuż rzęsy pokryw asz łzami,
Czemuż pierś żarem  tęsknoty przykuw asz,
Czemuż gorzkich miljonam i
Lez, jak  słodyczą serce napaw asz?

Bo jeśli T w e serce czuje cc miłość 
Jeśli p ierś T w a nie b ry łą  m arm uru,
Jeśli znasz serc m iłosnych głębokość,
I m yśl traw ioną żarem  niepokoju,

To czem uż w  tajn ikach milczenia,
Kryjesz myśli, sny i m arzenia?

To czem uż T w e usta  m ilczą tak  skrycie, 
Czemuż serca śpiew  słodki utajasz,
Czemuż duszę w  m łodości rozkwicie 
Ty już w  kajdany  m ilczenia uzbrajasz ? 

P rzerw ij posępnej ciszy zwoje 
Serca Tw ego roztw órz podwoje.

Konfiskata dzwonów
W  gubernji rybińskiej zdjęto z 270 cerkwi 

dzwony, które będą przekazane na cele przemy­
słowe. Cerkwie te stoją pustkami, mimo, iż są 
przeznaczone na spichrze zbożowe, gdyż włoś­
cianie wzbraniają się składać tam zboże.

Obłąkany radiotelegrafista
Niezwykłe poruszenie wywołały niedawno 

w portach morza Śródziemnego depesze radjowe, 
wysyłane z angielskiego parowca towarowego 
„Baron-Elcho", płynącego do Marsylji, w których 
radjotelegrafista tego parowca donosił, że wykrył 
na tym okręcie wielką ilość kontrabandy, wobec 
czego kapitan i załoga parowca uknuli przeciw 
niemu spisek i chcą go zamordować, błaga więc 
o ratunek.

Otrzymawszy te depesze, władze angielskie 
na wyspie Malcie wysłały naprzeciwko parowca 
dwa przeciwtorpedowce. Jednemu z nich, prze- 
ciwtorpedowcowi „Witch", udało się przychwycić 
na morzu „Barona-Elcho", kapitan więc przeciw- 
torpedowca wezwał do siebie radjotelegrafistę i ka­
pitana parowca dla przeprowadzenia śledztwa.

I oto badanie odu wykazało, że kapitan pa­
rowca nic nie wie o czynionych mu zarzutach i 
o wysłaniu depesz przez radjotelegrafistę, ten zaś 
ostatni, upierając się przy swych zarzutach, czy­
nił wrażenie człowieka cierpiącego na manję 
prześladowczą. To też po przybyciu parowca do 
Marsylji, przekazano radjotelegrafistę władzom 
portowym, które odesłały go do szpitala dla cho­
rych umysłowych.

Jest to pierwszy przypadek tego rodzaju 
od czasu zaprowadzenia na okrętach aparatów 
radiotelegraficznych.

Targowica Miejska
U rzędow e spraw ozdanie targow e Komisji Notowania Cen 

Poznań, dnia 3 12. 1929 r.
Płacono za 100 kg. żyw ej w agi za : w  złotych

B Y D Ł O :
Woł y:

Pełnom ięsiste, w ytuczone nieoprzęgane 
Mięsiste tuczone m łodsze do la t 3 
Mięsiste tuczone starsze 
M iernie odżywione 

Buhaje:
W ytuczone pełnom ięsiste 
Tuczone mięsiste
Nietuczone, dobrze odżyw ione starsze 
Miernie odżywione 

K r o w y :
W ytuczone pełnom ięsiste 
Tuczone mięsiste 
Nietuczone, dobrze odżyw ione 
M iernie odżyw ione 

J  a ł o  w i c e :
Tuczone m ięsiste 
Nietuczone, dobrze odżyw ione 
M iernie odżywione 

Młodzież:
D obrze odżywione 
M iernie odżywione 

C i e l ę t a :
N ajprzedniejsze cielęta w ytuczone 
Tuczone cielęta 
Dobrze odżywione 
M iernie odżyw ione

148-156 
134—146 
120—126 
000-000
146—150
134-140
120—126
110-116

146—154 
134-140 
112—116 
80— 90

146—150
134-142
100—110

110—116
98—106

190-200
174-180
160—170
140-156

O W C E :
W y tuczne, pełnom ięsiste jagnięta i 
Tuczone starsze skopy i m aciórki 
D obrze odżywione 
M iernie odżywione

m łodsze skopy 140—146 
130-134 
110—112 
000-000

Ś W I N I E  (TUCZNIKI): 
Pełnom ięsiste od 120 do 150 kg. żyw ej wagi 
Pełnom ięsiste od 100 do 120 kg. „
Pełnom ięsiste od 80 do 100 kg. „
Mięsiste św inie ponad 80 kg. „
Maciory i późne kastra ty  
Św inie bekonow e

258 -2 6 4  
248—254 
236—244 
220—230 
210—216 
220-230

i |  KĄCIK HARCERSKI | f
Pięćsetny pierwszy rok pośmiertnej 

sławy rycerskiej.
I. Biografja „Czarnego" rycerza.

(Ciąg dalszy) . 2)
Ożeniony z Barbarą z Radolina, synowicą Piotra 

Wysza, biskupa krakowskiego, Zawisza Czarny miał 
trzech synów: Marcina i Stanisława, którzy polegli 
pod Warną, także w walce z Turczynem 1444 i Jana, 
który zginął pod Chojnicami w czasie trzynastoletniej 
wojny z Krzyżakami.

Na nich wygasł ród Zawiszy Czarnego Garbow- 
skiego, lecz nie wygasła pamięć jego bohaterskich 
czynów, rycerskiej cnoty i stalowego charakteru. 
Przysłowie narodowe: „polegaj jak na Zawiszy*, 
przekazywane z pokolenia w pokolenie uwieczniło 
jego pamięć w narodzie. Dzielna jego ręka, gdy za 
kim walczył i dotrzymanie słowa, gdy komu coś przy­
rzekł, czynią z Zawiszy Czarnego synonim męstwa, 
obowiązkowości, słowności i prawości, dlatego prawo 
harcerskie przypomina tę wspaniałą postać dziejową, 
kroczącą przez życie odzianą w czarną zbroię ale 
z duszą białą, co się brzydziła fałszem i kłamstwem.

Trafnie wyraża się o nim Paula Morawska:
„Waleczny hetman Polaków,
Zawiszą Czarnym nazwany,
Dzielnie pokonał Krzyżaków,
Zabili go Muzułmany".

2. J. Długosz1) o Zawiszy Czarnym.
(„Dzieje Polski" T. V.)

Tak mąż znakomity, który w wieku swoim nie 
miał równego, życia nędznie dokonał. Głowę jego 
zaniesiono cesarzowi tureckiemu. Nietylko w tej 
bitwie, w której pojmany zginął, ale we wszystkich 
wyprawach okazywał się on rycerzem dzielnym i zna­
komitym. Był zaś w mówieniu słodki i ujmujący, 
tak, iż nietylko ludzi zacnych i szlachetnych, ale 
barbarzyńców nawet swoją uprzejmością zniewalał. 
Miał przedewszystkiem ten rzadki w sobie przymiot, 
że jak w bitwie najśmielszy zapał, tak w radzie naj- 
umiarkowaószą okazywał rozwagę: godzien za swe 
dzieła bohaterskie nie moich słabych i bezbarwnych, 
ale Homera samego pochwał. Z wielkiemi umysłu 
darami łączył biegłość w sztuce wojennej, której nabył 
jużto przez wrodzoną zdolność, już przez ćwiczenie 
i wprawę, służąc wojskowo w różnych krainach. Samo 
szczęście nastręczało mu, jak mniemam, sposobność 
tern większego zalecenia i wsławienia swojej odwagi, 
a-le podejmując śmierć tak chwalebną, raczej zajaśniał 
nią, niż zginął. Zycie było dla niego największą 
niedolą, zgon błogosławieństwem i szczęśliwością... 
Zygmunt, król rzymski i węgierski, dziwiąc się jego 
cnotą za życia, zwykł był mawiać, i jak mąż by­
strego rozumu i poglądu, zapatrując się na jego czyny 
i przymioty, często powtarzać, „że wielu królów zgon 
nie będzie tak sławnym i głośnym, jak Zawiszy 
Czarnego". I sprawdziły się jego słowa. Bo gdy w 
walce za wiarę Chrystusa inni sromotnie pouciekali, 
on poniósł śmierć zaszczytną, która imię jego w ca­
lem chrześcijaństwie głośno wsławiła... Zawiszę 
Czarnego długo opłakiwała Polska, straciwszy w nim 
szczególniejszy zaszczyt i ozdobę, a chcąc podać go 
potomnym jako wzór do naśladowania, ozy i przy­
mioty jego ku wiecznej pamięci takim uczciła napisem:

Herb błyszczy, ale twoje nie spoczywają tu kości, 
Wiecznej sławy rycerzu, ol Zawiszo Czarny.
Wielki wprawdzie był twój ród, ale większe czyny, 
Wzorze rzadkiej cnoty i zaszczycie ojczyzny.2)

3. „Krzyżacy" H. Sienkiewicza o rycerzu 
z Garb owa

(Wyimki z opisu bitwy grunwaldzkiej.)

„A w przyległej, obszernej izbie czekali, aby być 
pod ręką i w razie zapytania radą się przysłużyć, 
najwięksi rycerze, których sława grzmiała szeroko w 
Polsce i za granicą; więc ujrzeli tam Maćko i Zbyszko 
Zawiszę Czarnego Sulimczyka i jego brata Farureja 
i Skarbka Abdanka z Gór i Dobka z Oleśnicy, który 
swego czasu dwunastu niemieckich rycerzy w Toruniu 
na turnieju z siodła wysadził" i w. i...

„Lecz jeszcze dalej odrzuciła ich wielka kra­
kowska chorągiew, której sam Zyndram przywodził, 
a na czele, między przedchorągiewnymi, szedł naj­
straszniejszy ze wszystkich Polaków: Zawisza Czarny 
herbu Sulima. W pobek walczyli brat jego Farurej 
i Florjan Jelitczyk z Korytnicy, i Skarbek z Gór, 
i właśnie ów sławny Lis z Targowiska, i Paszko 
Złodziej, i Jan Nałęcz, i Stach z Charbinowic. Pod 
okropną ręką Zawiszy ginęli bitni mężowie, jakby w 
tej czarnej zbroi sama śmierć szła im naprzeciw, on 
zaś walczył z namarszczoną brwią i ściśniętemi no­
zdrzami, spokojny, uważny, jakby zwykłą odbywał 
robotę; czasem równo poruszał tarczą, odbijał cios, 
lecz każdemu błyskowi jego miecza odpowiadał krzyk 
straszny porażonego męża, a on nie oglądał się nawet 
i szedł, pracując, naprzód, jak czarna chmura, z któ­
rej co chwila piorun wypada.

*) Historyk, kanonik krakowski, sekretarz i przyjaciel 
Zbigniewa Oleśnickiego, nauczyciel i wychowawca synów 
Kazim. Jagiellończyka, pod koniec życia arcybiskup lwowski • 
żył od r. 1415-1480. F ’

2) Wiersz Adama Świnki, pisarza królewskiego i kano­
nika krakowskiego.



Rewelacjom „peiag
W  141-ym numerze „Gazety Wągrowieckiej" 

ukazał się artykuł: „Rewelacje pedagoga o sto­
sunkach szkolnych w Wągrowcu11. Przedruko­
wano w nim dosłownie niedawną korespondencję 
„Kurjera Poznańskiego11, zaopatrzono ją komen­
tarzem, że chodzi tu o Seminarjum Nauczycielskie 
w naszem mieście, wreszcie uzupełniono ją wielu 
soezystemi dodatkami o rzekomych „szkodliwo- 
ściach sanacyjnej11 roboty dla młodzieży, o obu­
rzeniu w Wągrowcu etc.

Te zgryźliwe „rewelacje11 są istotnie rewela­
cjami plotek i śmieszności w takiem nasileniu, że 
się nadają raczej do kącika humorystycznego, 
celem dowodowego rozpoznania umysłowości 
niektórych „pedagogów11, chorujących na histerję 
i opuchłość wątroby. Moźnaby nad całym tym 
eloboratem przejść do porządku dziennego, lekce­
ważąc jego twórcę i tych wszystkich niepowoła­
nych opiekunów, którzy tak skwapliwie — wyzy­
skując pospolite plotkarstwo — nawołują władze 
szkolne do wglądnięcia „nareszcie11 w stosunki 
szkolne.

Aby jednak u ludzi, dobrej woli, ale nie zna­
jących bliżej stosunków w tutejszym Zakładzie, 
nie powstało wrażenie, że ta nagła „troska11 o 
„dobro szkoły11 ma choćby drobne podstawy słu­
szności, pozwolę sobie te „okropne11 zarzuty 
przedmiotowo określić. Pierwszy zarzut — to 
twierdzenie, że niektórzy nauczyciele wdrażają 
w umysły młodzieży „swoistą prawdę historycz­
ną11 jako zwolennicy ideologji rządów pomajo- 
wych. Kochany „pedagogu"! Są tacy nauczy­
ciele i chwała Bogu, że są, że im nienawiść par­
tyjna choćby nawet bardzo „narodowa" nie rzu­
ciła katarakt na oczy, że patrzą szeroko otwartemi 
oczyma na polską rzeczywistość, że umieją doj­
rzeć prawdę nawet poprzez trujące opary uprze­
dzenia, niechęci, złej woli i niezrozumiałej niena­
wiści wielu „ultra-patrjotów" w stosunku do 
wielkich ludzi doby dzisiejszej, że czczą narówni 
z innymi bojownikami o niepodległość Najjaśn. 
Rzplitej naszych kochanych żołnierzyków legjo- 
nowych, którzy w śmiertelnej męce, krwawym 
trudzie, zapoznaniu przez „trzeźwych, pozytyw­
nych narodowców" — pokotem kładli swe młode 
ciała w zaciekłych zmaganiach się na polach Ko­
nar, Marcinowic, Lowciowka, Rafajłowej, Rokitny, 
Kostjuchnówki, że wielbią Naczelnego Wodza za 
jego udrękę całego życia, za bezgraniczne po­
święcenie, żelazną wolę do zwycięstwa, za nie- 
złomność pracy i wysiłków dla Polski mocar­
stwowej, za bohaterskie wyrąbywanie jej granic, 
za świetne zwycięstwo pod Warszawą. W tym 
kulcie dla rzeczywistych zasług i prawdziwego 
bohaterstwa nie zapominają również o Paderew­
skich, Hallerach, Sikorskich, i wszystkich tych, 
którzy sprawie służyli w imię najlepszych chęci 
i sił.

Robimy istotnie tak, szerzymy cześć dla 
prawdziwych wielkości i poświęceń, jak to czyni 
nauczyciel francuski wobec Foch’ów, Poincare’ych, 
Clemenceau’ów — włoski wobec Diar’ów, Musso- 
linich — amerykański wobec Pershingów, Wil­
sonów i t. d. Czynić to będziemy i nadal z en­
tuzjazmem, w chęci jak najradośniejszego służenia 
Polsce i Jej chwale — i niech się wątroby i śle­
dziony zasmucą — będzie nas do tej pracy coraz 
więcej!

Następnie nie podoba się „pedagogowi" 
kwestja tematów do zadań. Mój panie! Semi-

oga" w odpowiedzi
narzysta w W ągrow cu otrzym uje przy kaźdem 
zadaniu po trzy tem aty do wyboru dla niekrępo- 
wania indywidualności jego upodobań. O ocenie 
prac decyduje atoli nie wybór tematu, lecz rze­
czowość jego opracowania, styl, bogactwo sło­
wnika i zwrotów, pisownia i t. p. Rozmaitość 
tem atów zalecają zresztą usilnie instrukcje szkolne 
W ładz najwyższych, więc gdy młodzież nasza 
pisze z okazyj urządzanych uroczystości oF och’ach, 
Pułaskich, Piłsudskich, Kasprowiczach, Jackach 
Malczewskich, Przybyszewskich, G rottgerach i ma 
w dodatku Wolność zupełnie swobodnego wyboru 
tem atu — to, panie „pedagogu11, nie jest to „hi­
pokryzja11 — ale sposobność do wyrażenia polotu 
myśli i swych gorących uczuć.

Tw e zatem zarzuty w tej m aterji — szanowny 
m entorze — to już nie pedagogja, ale patologja.

A teraz, to  „nieszczęsne11 przedstawienie ki­
nematograficzne! Co za zbrodnia się s ta ła ! U- 
rządzono je  na dochód takiej „sanacyjnej" mizerji, 
jak  „Stowarzyszenie Ociemniałych Inwalidów 
W ojennych", którzy wszystko najdroższe co mieli, 
a więc wzrok, stracili w bojach o Polskę! I, o 
„sanacjo11!, film ten zaleciło jeszcze Poznańskie 
Kuratorjum  Szkolne! Stało się „źle11. A le w y­
stępku wysłania na film, przedstawiający twórczość 
Polski niepodległej, dopuścił się tu już nie sam 
kierownik seminarjum, ten zbrodniarz, dawniejszy 
nauczyciel szkoły powszechnej, prezes „Bebe11, 
prezes „O gniska11, współzałożyciel „Strzelca11 
(zapomniałeś „pedagogu11 jeszcze dołożyć: prezes 
miejscowego Koła L. O. P. P., członek zarządu 
Z. O. K. Z., skarbnik Tow arzystw a byłych W oj­
skowych), ale i Dyrekcje i Kierownictwa innych 
Zakładów naukowych w miejscu. Po spraw ie­
dliwości zatem należałoby i ich osmagać biczem 
oburzenia.

Bajecznie kolorowo zawstydził się niegodzi­
wy kierownik seminarjum  zarzutem, iż jest „da­
wniejszym nauczycielem szkoły powszechnej". 
Isto tn ie! Co za śmiałość intruza! Ośmielił się 
pracować, zdawać egzaminy, by wyjść aż „tak 
wysoko"! T o  przecież niedopuszczalne, ze względu 
na przyzwoitość, choć pragm atyzm  amerykański 
mówi co innego. A le to Am eryka, panie! Ale 
u nas, biedny nauczycielu szkół powszechnych, 
masz zostać helotą, h a s ło : „excolsior!" istnieje 
tylko dla wybranych, do których, kto wie, czy 
się sam „pedagog-informator" zalicza! Nauczy­
cielem tylko był jednak także... Mussolini. Lecz 
to W łochy, nie P o lsk a ! A jeżeli i w Polsce są 
dziś byli nauczyciele generałami, wizytatorami* 
dyrektoram i, wybitnymi prawnikami i adm inistra­
toram i, — to naprawdę okropność! A już co 
najpotworniejsze, to fakt, że do Komisyj Egza­
minacyjnych dla tych uzurpatorów nie należał 
niejednokrotnie ani jeden „sanator". O fatalna 
nieopatrzności!

Pisze dalej „pedagog", że w „okresie matury" 
(nie, panie! — po maturze!), agituje się wśród 
kandydatów za wstępowaniem  do „Ogniska", 
Związku P. Z. N. P. Otóż nie, panie! Nie agi­
tuje się, ale jeden raz, tego roku, urządziło się 
z nimi pogadankę, a dlaczego ? Dlatego, bo 
tam tego i obecnego roku jeden z członków S to­
warzyszenia chrześcijańskich nauczycieli rozrzucał 
wśród tych kandydatów ulotki, aby przystępowali 
do tego zrzeszenia. To co innego, nieprawdaż?

Tym  pewno wolno nachodzić Zakład, wyła­
wiać duszyczki w okresie żniw, bo to  je s t „pra­

wowierna robota8, ale ty związkowcu masż tylko 
milczeć, boś ty mason i sanator, choć twoja or­
ganizacja liczy 40000 członków, jest zaszczytnie 
znana nietylko w Polsce, ale i zagranicą ze swej 
twórczej pracy i reformatorskiej działalności w 
zakresie szkolnictwa, i wielkich zasług. I szkoda 
jedynie, że nie same w niej „sanatory", gdyż 
wielu endeków, chadeków, witosowców i t. d. 
A wiesz dlaczego, panie „pedagogu"? Bo jest 
organizacją apolityczną.

„Strzelca" założono w budynku szkolnym, 
mówi pan? Nie panie! Założono go w miesz­
kaniu prywatnem jednego z profesorów. A pan 
się boi „Strzelców"? Niech się pan nie lęka, 
pana nie zastrzelą. Zwróciliby w razie potrzeby 
pierś swą ku Zachodowi, żebyś pan mógł swo­
bodnie uciekać na tyły i płodzić potem zrozpa­
czone elukubracje na krzywdzicieli młodzieży: 
wszak tobie chodzi tylko o „dobro szkoły".

Cóżby to jeszcze? Aha, podobno nauczyciele 
spili się u p. M. w Danaborzu. Zgroza! Jak 
słabe są te nauczycielskie głowy, to aż strach! 
Zaproszeni przez zacnego obywatela, uczęstowani 
winem owocowem własnej roboty, po wypiciu 
paru kieliszków, już „stracili" równowagę!

A widzi Pan, panie M. Niech Pan takich 
nauczycieli nie prosi, bo to „naród mdły", i gdyby 
tak wszyscy w Polsce pili, jak oni, wtedy mo­
nopol spirytusowy zdechłby gwałtowną śmiercią 
na ostrą anemję. Niech Pan drugi raz poprosi 
innych „pedagogów", wypiją Panu całą piwnicę 
i nawet nie zaśpiewają „My pierwsza Brygada!!.

Dziwna tylko rzecz, że uczniowie seminarjum 
pozwalają sobie na kpiny pod adresem swoich 
opiekunów, kiedy to przecież takie same pijaki, 
codzień bowiem śpiewają przy rannej gimnastyce 
piosenkę lęg jonów; widocznie stale są podchmie­
leni. W dodatku zaczepiają jeszcze przechodniów, 
stanowiąc najgorsze zgrupowanie młodzieży miej­
scowej, gdyż poza nią wszelka inna zbiorowość — 
to uzewnętrznienie najpiękniejszych cnót, zalet 
i kultury społecznej i towarzyskiej.

Ale cóż zrobić? Wszystkiemu winna ta 
„Pierwsza Brygada"! Gdyby tak bowiem nasza 
młodzież chciała śpiewać „Wlazł kotek na płotek", 
lub „Wszystkie rybki śpią w jeziorze" — wtedy 
zrobiłoby to jej duszę więcej sielankową i pla- 
toniczną.

Panowie z „Gazety*! Ani Dyrekcji ani 
Radzie Pedagogicznej nic nie wiadomo o tego 
rodzaju nietaktach młodzieży, które przytacza 
wasz artykuł. A jeżeli takie wypadki zachodziły 
nawet sporadycznie, to należało lojalnie donieść 
o tem do nas, którzy zawsze sumienną młodzież 
tą staramy się otoczyć opieką. Tak czynią praw­
dziwi obywatele, którzy n a p r a w d ę  chcą dobra 
szkoły i młodzieży.

A ty, panie „pedagogu", nie baw się nadal 
w przeszpiegi i denuncjacje, nie napadaj na nas 
z opłotków, ale miej odwagę porozmawiać z nami 
na temat ewentualnych braków i niedomogów 
szkoły, czy to osobnikowo, czy też na posie­
dzeniach Rady Pedagogicznej. Postaramy się 
wtedy wszelkiemu ewentualnemu złu energicznie 
przeciwstawić. A tymczasem jesteś tylko tym 
„złym ptakiem, co własne gniazdo kala"!

Praw dzie.

Złóż datek na gwiazdkę dla 
niewidomych

Ks. Piotr S k a rg a  jako polityk
Ż ył ks. S karga w czasach, które pod niektó- 

rem i względami przypom inają czasy obecne. 
A  ponieważ krytykow ać przejaw y życia narodo­
w ego łatwiej jest, jeśli spojrzymy w przeszłość 
niż w teraźniejszość, dlatego może przyjrzenie 
się genjalnym myślom tak  światłej postaci, jaką 
pod każdym względem był ks. Skarga, może 
przynieść nieoszacowany pożytek. Moźnaby też 
przy  tej okazji powtórzyć sobie z M ickiewiczem: 

O tem że dum ać n a  paryskim  bruku,
Przynosząc z m iasta uszy p e łne  stuku,
P rzek leństw  i kłam stw a, niew czesnych zam iarów  
Zapóźnych żalów, potępieńczych swarów.

Przypom nijm y sobie trochę te czasy i ludzi, 
w śród których obracał się Skarga. W iem y, że 
urodził się w  r. 1536 a um arł w r. 1612. Pam ię­
tam y także z historji, że w r. 1572 um arł Zy­
gm unt A ugust, ostatni z Jagiellonów. Ponieważ 
potom ka nie zostawił, Polacy od jego  śmierci 
począwszy przystępują do t. zw. wolnej elekcji 
króla, t. zn. szlachta z pomiędzy kilku przedsta­
wionych kandydatów  jednego w ybierała na króla 
polskiego. Przypom nijm y sebie, że pierwsza taka 
elekcja postaw iła na tronie Polski H enryka Va- 
lois, k tó ry  z Polski po bardzo krótkim  pobycie 
uciekł. W  następnej elekcji jednak przeszedł 
król bardzo energiczny i przejęty  najwznioślej- 
szemi myślami wobec narodu polskiego: Stefan 
B atory (1576—1586). Po nim w stąpił na tron
Zygm unt III W aza, k tóry  przez m atkę był spo­
krew niony z Jagiellonami. Panował on przez 
długie lata, bo od 1587—1632. Za jego  to czasów 
najgorliw szą pracę polityczną rozw inął ks. P iotr 
Skarga. Król Zygm unt poznał się na zdolnościach 
tego człowieka, k tórego pospolicie nazywano '

„tyranem dusz", —- taką miał przekonywającą 
wymowę — i zamianował go kasnodzieją sejmo­
wym. Jako taki musiał na początku i końcu 
każdej kadencji sejmowej wygłosić kazanie. (Sejm 
zbierał się wówczas tylko na 6 tygodni w każdym 
roku). Te właśnie kazania zebrał Skarga w jedną 
całość i wydał drukiem jako „Kazania sejmowe". 
Do dziś dnia kazania te nie straciły nic a nic na 
swej wartości, dlatego też — wobec tego, że 
kosztują tylko kilkadziesiąt groszy — znajdować 
się powinny na stole każdego Polaka, a przynaj­
mniej tych, którzy się polityką zajmować pragną. 
Jest tych kazań tylko 8 — ale wspaniałych rad 
i drogocennych wskazówek bez liku! Ale może 
to rzeczy przestarzałe! ?, boć wyszły te kazania 
drukiem poraź pierwszy już w r. 1597 po sesji 
sejmowej, odbytej w tym roku. Sesja ta uwy­
datniła jaskrawo ujemne strony polskiego parla­
mentu, ukazała zło, tkwiące tak w  instytucji sa­
mej, jak i jej reprezentantach, a przy przewadze 
jaką miał już wtedy sejm w ustroju politycznym 
Polski, objawiła także stanowczo złe strony tego 
ustroju. Więc zagadnienia to samo, o co dziś 
powstaje walka. Albo czy kiedyś wogóle prze­
żyć się może takie zagadnienie, jakie Skarga o- 
pracowuje w pierwszem kazaniu: O mądrości, 
potrzebnej do rady? Czy dziś nie wchodzi w skład 
naszego sejmu szereg analfabetów faktycznych 
i politycznych. Czy i dziś, przy obradach nad 
tak skomplikowaną maszyną, jaką jest państwo, 
przy tylu i tak bardzo różnych * zagadnieniach 
z zakresu polityki międzynarodowej, nie jest po­
trzebna ta mądrość Boska do rady. Przecież 
i dziś „mądrość djabelska" podszeptuje różne 
nikczemne plany naszym „politykom", którzy

demagogją chcą w tak ważnej chwili obecnej
zbałamucić naród.

A niepodobna także, aby w sercach naszych 
przeżyła się już miłość Ojczyzny naszej, o któ­
rej w najpłuinienniejszych słowach mówi w ka­
zaniu drugiem. Udowodnił tu jasno, że kochać 
Polskę bezinteresownie jest obowiązkiem każdego 
obywatela. Mówi się dziś częściej wprawdzie 
niż krótko po odzyskaniu wolności o tych „czy­
stych rękach", które w polityce są i być muszą 
naczelną zasadą, inaczej byt państwa się osłabia, 
lecz zagadnienie to przeniknąć musi do nawet 
do najniższych w arstw  narodu. Jeszcze aktual­
niejsze je s t jednak kazanie następne, w którem  
Skarga mówi o „zgodzie dom owej". Dziś, kiedy 
to Polak na Polaka patrzy jak  nieprzyjaciel na 
nieprzyjaciela, dziś tem więcej słow a groźne 
Skargi mieć powinniśm y przed oczyma: „Nastąpi 
postronny nieprzyjaciel, jąw szy się za waszą 
niezgodę i mówić będzie: Rozdzieliło się serce 
ich — teraz poginą!" Czy to nie groźne ostrze­
żenie dla nas?!

W ielką korzyść przyniosłyby nam następne 
dwa kazania, których tem atem  jest naruszenie 
religji katolickiej. Ciekawy dziś spostrzegam y 
objaw: Ci którzy na chorągwi swej wywiesili 
hasło: „Bóg i Ojczyzna" i najgłośniej krzyczą, 
że bronią religji katolickiej, ci bez skrupułów  
łączą się z nieprzyjaciółmi Kościoła św. — a o- 
tumaniony lud daje im posłuch — i oklaskuje 
ich przemówienia. Tak zawsze jednak było i po­
zostanie, jeśli zacietrzewienie polityczne sięgać 
będzie po te najświętsze ideały, jakie dla czło­
wieka stw orzył Ojciec nasz w niebiesiech.

Ponieważ następne kazania dla wyświetlenia 
zagadnień, którem i dziś rozbrzm iewa cała Polska, 
mogą mieć znaczenie arcyważne, dlatego ich o- 
mówienie odkładam y do num eru następnego.



Wzrost przedsiębiorstw
żydowskich

Chociaż Żydzi stanowią prawie 10®/# ludności 
w państwie, to udział ich w handlu jest 5 razy 
większy aniżeli stosunek ich do reszty ludności. 
W  Kongresówce udział Żydów w handlu, wyra­
żony jest cyfrą 63,5 proc., w Poznańskiem i Po­
morskiem 7,8 proc. (stosunek Żydów do chrześ­
cijan nie przekracza 2 proc.) natomiast w Mało- 
polsce 74 proc., a na Kresach wschodnich nawet 
88,5 proc.

Biorąc pod uwagę statystykę osób zatrudnio­
nych w handlu tylko w samej Warszawie, zau­
ważymy ciekawy podział wewnętrzny grupy 
chrześcijańskiej i żydowskiej. Na 100 Żydów 
zatrudnionych w handlu, jest 57 samodzielnych 
kupców, 15,7 robotników, 8,7 pomagających człon­
ków rodziny, a 8,6 pomocników handlowych. 
Natomiast na 100 chrześcijan, zatrudnionych w 
handlu, samodzielnych kupców jest 25,4, pomoc­
ników handlowych 27.

Cyfry te mówią chyba wyraźnie same za 
siebie o wzmagającym się rozroście Żydów. 
Należy nadmienić, że handel chrześcijański za­
trudnia znaczną ilość najemnych pracowników, 
czyli daje chleb innym, a Żydzi posługują się 
przeważnie tylko członkami rodziny, wskutek 
czego ponoszą daleko mniejsze wydatki na rzecz 
prowadzonego przedsiębiorstwa. Tem samem 
zarabiają oni znacznie więcej, aniżeli chrześcijanie, 
którzy zmuszeni są opłacać nietylko personel, 
ale także składki ubezpieczeniowe i kasę chorych.

K R O N I K A
K A L E N D A R Z Y K

Sobota, 7 grudnia. Ambrożego.
W schód słońca godz. 7,58. Zachód słońca godzina 15,44 
W schód księżyca godz. 11,56. Zachód księżyca godz. 21,24 
Niedziela, 8 grudnia. Niepok. Pocz. N. M. P.
W schód słońca godz. 7,59 Zachód słońca godzina 15,45 
W schód księżyca godz. 12,15 Zachód księżyca godz. 22,33 
Poniedziałek, 9 grudnia. Leokadji, W alerji.
W schód  słońca godz. 8,00. Zachód słońca godzina 15,44 
W schód księżyaa godz. 12,31 Zachód księżyca godz. 23,40 
W torek , 16 grudnia. N. M. P. Loret. Julji.
W schód słońca godz. 8,02 Zachód słońca godzina 15,44 
W schód księżyc* godz. 12,47 Zachód księżyca ged*. —

Osobiste. Z okazji święta Niepodległości 
krzyż oficerski orderu Odrodzenia Polski nadano 
radcy Kazimierzowi Grabowskiemu, ziemianinowi 
w Zbietce — za zasługi na polu pracy narodowej, 
społecznej i około podniesienia rolnictwa.

Jarmark. W  środę, dnia 11 grudnia br. od­
będzie się w mieście naszem jarmark koński 
i bydlęcy.

„Genowefa". Katolickie Tow. Robotników 
Polskich urządza w drugie święto Bożego Naro­
dzenia po południu przedstawienie „Genowefa" 
w starej strzelnicy u p. Zjawińskiego. Wieczo­
rem zabawa.

Wieczór wokalno - muzyczny. Staraniem 
Grona Naucz, i uczenie Miejskiego Gimnazjum 
Żeńskiego odbędzie się w niedzielę, dnia 8 gru­
dnia, o godz. 7,30 wiecz., w auli Gimnazjum 
państwowego wieczór wokalno-muzyczny ku 
uczczeniu 99-tej rocznicy powstania listopadowego.

Na bogaty program złożą się prócz słowa 
wstępnego i odczytu: deklamacje solowe i zbio­
rowe, produkcje fortepianowe na 2 i 4 ręce, 
śpiewy chóru gimnazjalnego, fragment sceniczny 
i żywy obraz. Szczegóły w afiszach. Ceny bi­
letów: na I miejsce 3 zł, na II 2 zł, na dalsze 
po 1,50 zł i 1 zł. Wstęp dla młodzieży 
szkolnej po 50 gr. Czysty dochód przeznaczony 
na Czytelnię Uczenie Miejsk. Gimnazjum Żeń­
skiego.

Z targu. Płacono za: masło 2,80—3,00 zł, 
jaja 3—3,20 zł, kury 2,70—4 zł, kaczki 5—6 zł, 
indyki 8—20 zł, gołębie 2 zł, funt cebuli 20 gr, 
główka kapusty 30—50 gr, f. marchwi 20 gr, ctr. 
ziemniaków 3 zł, choinki 3—6 zł.

R oraty
Cicho i głucho na świecie. Niebo okryte ma- 

terją mglistą. Ziemia w czarnej, poważnej szacie. 
Nagie konary drzew patrzą spokojnie w kopułę 
nieba. Księżyc w pełni majestatu kończy swe 
panowanie w królestwie ciemności. Gwiazdy 

odobne do pereł świecą na firmamencie jak 
rylanty w koronie. Cisza w powietrzu... Zycie 

zdaje się zamarło. Wszędzie dziwnie pusto i głucho. 
Noc długa trwa bez końca.

Tylko z oddali po przez fale powietrza przy­
biega głos dzwonu kościelnego pod strzechę wie­
śniaka, do pałacu magnata i oznajmia bliskie pa­
nowanie światłości. Na dworze zimno. Słychać 
jakieś stąpanie. Zgrzybiały starzec, z kijem w 
ręku kroczy poważnym i miarowym krokiem po 
polnej ścieżynie, w stronę świątyni pańskiej. 
Zdała dochodzi dźwięczny głos janczarów. Oto 
szlachcic polski jedzie pokłonić się Najwyższemu.

Migocą światła w oknach. W  powietrzu ry­
suje się duży krzyż kościoła. Cichą noc zimową 
przerywa wesoły ton rozmowy kilku młodzieńców.

Dyrekcja Miejskiego Gimnazjum Żeńskiego
składa p. prof. Barbarze Lipińskiej serdeczne 
„Bóg zapłać" za ofiarowanie na sztandar gimna­
zjalny sumy 57 złotych, którą uczenice klas I—V 
złożyły w dniu jej imienin.

Kto widział Małolepszą... Dnia 11. XI. 29.
oddaliła się z domu Małolepsza Franciszka z domu 
Rybczak i dotychczas nie powróciła. Małolepsza 
przebywała u swego zięcia rolnika Kiszki Fran­
ciszka w Wągrowcu. Ktoby wiedział o jej po­
bycie winien donieść o tem policji lub rolnikowi 
Kiszce zam. przy ul. Dębińskiej 1.

Baczność sportowcy! W  czwartek, dnia 12 
grudnia wieczorem o godz. 20 (8) w sali dh. Rossy 
ćwiczenia gimnastyczne.

Komplet pożądany. Kierownik ćwiczeń.
Z zebrania S. M. P. Zebranie miesięczne 

Stów. Młodz. Polskiej odbyło się w ub. wtorek 
przy licznym udziale członków. Z powodu nie­
obecności prezesa i zastępcj' zebraniu przewo­
dniczył skarbnik, dh. Gruszczyński. Po załatwie­
niu zwykłych formalności przystąpiono do dal­
szego porządku obrad. Na członków przyjęto 
Czarneckiego Cz., Najdula S t, Szulca A., Kar­
czewskiego E., Biskupskiego B., Mataczyńskiego 
W. i Polusa St. Kandydatów zgłosiło się 3. 
Postanowiono urządzić schadzki tow. co środy 
od godz. 8 wiecz. Stów. zakupi gry: szacha, 
halmę i ping-pong. Gwiazdkę urządzi się w nie­
dzielę, dnia 29 grudnia br. o godz. 5 po połud. 
Dh. Maciejewskiemu K. wręczył przewodniczący 
przy hucznych oklaskach dyplom zdobyty na 
ostatn. zawodach PW. i WF. W wolnych gło­
sach omawiano sprawy towarzyskie. Na zakoń­
czenie odśpiewano „Wszystkie nasze dzienne 
sprawy".

Niewidomi proszą... Nadchodzi Boże Naro­
dzenie, wielkie święto radości. Skoro ukażą się 
na wieczornem niebie pierwsze gwiazdki, zasią­
dziemy do wieczerzy wigilijnej, potem otoczą 
dzieci zapaloną choinkę i zanucą: „W żłobie leży". 
Wesele napełni wszystkie serca, radość zabłyśnie 
we wszystkich oczach.

Nie wszyscy widzą na niebie gwiazdy wigi­
lijne, nie wszystkie oczy zapłoną radością. W 
Bydgoszczy przy ul. Kołłątaja 13-14 mieszka 
w Schronisku 50 przeszło biednych, nieszczęśli­
wych istot, których oczy zgasły i zamarły na 
zawsze. Na terenie województwa poznańskiego 
i pomorskiego żyje półtora tysiąca niewidomych 
często w skrajnej biedzie. Wszystkim pomocy 
udzielić nie jesteśmy w stanie, gdyż utrzymujemy 
się z ofiar dobroczynnych. Pragniemy jednakże 
na święta obdarzyć swoich niewidomych tem, co * 1 
najniezbędniejsze, pragniemy uwzględnić zasiłkiem 
pieniężnym najpotrzebniejszych niewidomych po­
żarnie jscowych- Zwracamy się więc przy nad­
chodzących świętach Bożego Narodzenia do 
wszystkich ludzi dobrej woli z prośbą: „Wspo­
móżcie nas w urządzeniu gwiazdki dla niewido­
mych"! Wszelkie, choćby najskromniejsze ofiary 
złożone w tym celu w formie odzieży lub żyw­
ności, przyjmujemy z serdecznym „Bóg zapłać".

Wyrażamy nadzieję, że choć małej ofiary 
nikt nam nie odmówi. Kuratorjum Schroniska 
dla Niewidomych w Bydgoszczy.

Urządzenia sanitarne. Dnia 1 b. m. upłynął 
ostatni termin, dany przez p. ministra Skladko- 
wskiego prowincjonalnym przedstawicielom wła­
dzy administracji ogólnej, aby przed tym termi­
nem doprowadzili do porządku wszystkie urzą­
dzenia w miastach, miasteczkach i wsiach. Do 
dnia 1 grudnia miał być podniesiony stan sani­
tarny siedlisk w Polsce w ramach możliwości. 
Wprawdzie przewidywało się w roku ub., że w 
ciągu tego roku więcej się zdziała, była nadzieja, 
że budżety samorządowe będą mogły przewidzieć 
pozycje inwestycyjne. Jednak radykalna zmiana 
sytuacji gospodarczej przeszkodziła tym poczy­
naniom i akcja sanitarna musiała się ograniczyć 
do uporządkawfcnia istniejącego stanu rzeczy bez 
znaczniejszych inwestycji.

W dniach najbliższych dla skontrolowania 
co i gdzie zarządzono, p. min. spraw wewn. za­
rządzi ogólne inspekcja.

W ierni grupami zbliżają się do przybytku Bożego.
Lampki kościelne, dymy kadzideł, blask świa­

tła tworzą piękną i majestatyczną harmonję 
w miejscu świętem. Kapłan w bieli składa Bogu 
aiekrwawą ofiarę s y m b o l ,  że przed przyjściem 
Chrystusa Pana, narody były pogrążone w cie­
mnościach niewiary. Ta msza poranna nazywa 
się Roratami od słów łacińskich „Rorate coeli" 
— spuście niebiosa rosę. Na ołtarzu pali się 7 
świec. One przypominają świecznik siedmiora- 
mienny, który płonął przed Arką Przymierza. 
Jedna świeca najwyżej stojąca, wyobraża Najśw. 
Marję Pannę, która z powodu macierzyństwa Bo­
żego została wyniesioną ponad wszystkich ludzi
i aniołów.

Zbliża się koniec ofiary. Świątynię pustka 
zalega. Ciemności nocy pierzchają. Płomienna 
zorza na wschodzie okrywa niebo swym płaszczem 
karmarynowym. Gromadka dziatwy wraca do 
domu. Słychać ciche stąpanie starca w oddali. 
Glos dzwonków powracającego magnata niosą 
struny powietrza. Świat do życia nowego się 
budzi. X. H. S.

Propaganda przeciwgruźlicza w szkołach.
W okresie od 1 grudnia 1929 do 10 stycznia 
1930 r. odbywa się staraniem Polskiego Związku 
Przeciwgruźliczego propaganda przeciwgruźlicza 
pod nazwą „Dni przeciwgruźliczych".

W  związku z tem p. minister oświecenia 
wydał okólnik, w którym zachęca wszystką mło­
dzież szkolną, jak również ogół nauczycielski do 
jaknajwiększego współdziałania z tą akcją przez 
urządzanie w tym okresie odczytów i pogadanek 
na temat gruźlicy i jej zwalczania, nabywania 
i kolportowania nalepek przeciwgruźliczych, oraz 
popieranie czynne wszelkich imprez z okazji 
„Dni przeciwgruźliczych" urządzanych.

Żnin. (Kupa żwiru przyczyną wypadku). 
Herzke Ryszard zamieszkały w Nowej wsi pow. 
Żnin dnia 26. XI. 29. o godzinie 13,45 na szosie 
Wenecja—Godawy jadąc motocyklem wjechał 
skutkiem utraty równowagi w kupę żwiru, na­
stępnie spadł z motocyklu wykręcając sobie pra­
wą rękę, również skutkiem upadku ogłuchł na 
prawe ucho.

Z urzędu stanu cywilnego
Urodzenia: rolnik Alfred Koerth z Bukówca 

syn; robotnik telegraficzny Stefan Witucki w m. 
syn; rolnik Jan Boch z Lechlina córka; kolejarz 
Stanisław Folaron w m. syn; rolnik Teofil Go- 
dawa z Łazisk syn; pomocnik biurowy Józef 
Wyrzykowski w m. syn.

Zgony: robotnica Marja Zbrojanka z Poznania 
25 lat; Jadwiga Mataczyńska z Jankowa 2 mie­
siące; górnik Władysław Wiśniewski z Podolina 
35 lat.

R U C H  T O W A R Z Y S K I
Baczność Inwalidzi Cywilni. Zebranie Zw. 

Inwalid. Cywilnych oraz wdów, sierot i starców 
odbędzie się w Wągrowcu w niedzielę, 8 b. m. 
o godzinie 1-ej po nabożeństwie w sali Strzelnicy 
p. Zjawińskiego.

Na powyższe zebranie przybędzie dwóch re ­
ferentów z Bydgoszczy i wygłoszą aktualne re ­
feraty na temat Opieki Społecznej.

Przybycie zatem wszystkich członków na to 
zebranie jest konieczne. Zarząd.

Inwalidzi, wdowy, sieroty i pozostali rodzice,
miesięczne zebranie Związku Inwalidów, wdów, 
sierot i pozostałych rodziców wojennych odbędzie 
się w niedzielę, dnia 8 bm. o godz. 12,30 w sali 
p. Wierzejewskiej.

Na powyźszem zebraniu bardzo obfity po­
rządek dzienny, zatem przybycie wszystkich 
członków jest konieczne. Zarząd.

Notowanie giełdy płodów
Rolniczych w Poznaniu z dnia 4. 12. 1939 r.

Cena za 100 kg
Ż y t o ................................................
P sz e n ic a ...........................................
Jęczmień przem iałowy....................
Jęczmień b ro w a ro w y ....................
O w ies .................................................
Mąka żytnia 70% wł. w stand . . 
Mąka pszenna 65% w work. . .
Otręby ż y tn ie ..................................
Otręby p s z e n n e .............................
R z e p a k ...........................................
Groch p o l n y ..................................
Groch Y i k t o r i a .............................
Groch Folgera ..................................
Ziemniaki fabryczne franco fabryka 

za kg. % m ą cz k i........................

od zł—do zł
26.00— 27,00
38.00— 40,00
26.00— 27,00
27.00— 30,00 
22,25—24,25 
00,00—41,00
58.50— 62,50
16.50— 17,50
18.50— 19,50
70.00— 74,00
38.00— 42,00
44.00— 51,00
40.00— 47,00

0,19

C z y  je s te ś  c z ło n k ie m  
C z e rw o n e g o  K rz y ż a ?

Zeiranie Powiatowe
WielkopojskiEoo Towarzystwa Rólek Rolniczych

na powiat Wągrowiec
odbędzie się

w Wągrowca w czwartek, la la  19-go grudnia b. r.
0 nil 12-iej w p la in ie  w lo k a le  p. Wierzejewskiej. Targowiska.

Porządek obrad wypełnią bardzo interesujące 
sprawy gospodarcze, podatkowe, ubezpieczeniowe 
itp. z pośród których wyróżniać się będzie sprawa: 
„Jak gospodarzyć, aby się utrzymać na gospo­
darstwie wzgl. jak wyzyskać wszystkie źródła 
dochodowe w gospodarstwie.

Prosimy przeto wszystkich członków naszej 
organizacji o gremjalne przybycie na to zebranie
1 wypowiedzenie swych zdań i dolegliwości oraz
życzeń. 17Q

Za Zarząd Powiatowy W. T. K. R.
H. Tylewski M. Bartsch

sekretarz pow. W . T. K. R. prezes pow . W . T. K. R 
n a  pow . W ągrowiec. n a  pow . Wągrowiec-*



116

Kto przechowuje pieni
w domu naraża się na kradzież lub spalenie

i tra c i n ie p o trze b n ie  n a  o d s e tk a c h .
Złóżcie zatem każdy zbędny złoty w naszem banku, a unikniecie 
niebezpieczeństwa, ponadto otrzymacie procent aż do 11% w 
stosunku rocznym. Oszczędzający ma pierwszeństwo do pożyczki. 
S k a rb o n k i oszczędnościow e w ypożycza b a n k  b e zp ła tn ie .

BAHK LUDOWY w GOŁAHCZY
Spółdz. z nieogr. odpow.

Oddział w Szamocinie, ul. Paderewskiego 6.
Zastępstwo Banku Polskiego dla inkasowania weksli. 

Miljonowe gwarancje — 3 nieruchomości — Rach. w P. K. O. 201.125.

147

Irukarnia-Introigatornia
wykonuje wszelkie druki dla urzędów, szkół, towarzystw, 
p. p. kupców i osób prywatnych szybko, gustownie i po nader 
niskich cenach. Na żądanie służę wzorami. O p r a w ę  k s i ą ż e k  
powieściowych, szkolnych i do nabożeństwa, oraz n a k l e j a n i e  
ma p  i p l a n ó w na płótno lub papier wykonuje spiesznie 
i po cenach wszystkim dostępnych — — — — — —

W O J C I E C H  K U B A N E K
R y n e k  14 W Ą G R O W I E C  T e l. 1 2 6

W y d a w n ic t w o  „GŁO SU W ĄG RO W IEC K IEG O ",

Tutejszy Pow iatowy Zarząd D rogow y zamierza zakupić na

z a ło ż e n ie  s zk ó łk i d rz e w

4-6 mórg ziemi
w pobliżu Wągrowca.

Reflektuje się tylko na dobrą, nadającą się na założe­
nie szkółki ziemię.

Wyczerpujące oferty pisemne należy składać do dnia 
8. XII. 1929 r.

Starosta Powiatowy
165 Dr. Rościszewski.

I

*

9?a sezon zimowy e !e e i

świeży transport trykotów
zimowych, swetrów, kostjumów damskich, 
pończoch, skarpet oraz jup i płaszczy męskich 

——— po cenach przystępnych. —~ —

Jdzef Lis — Wągrowiec
ulica Pocztowa 11, dawn. F-a Kalinowscy.

153
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„MLECZARNIA POLSKA”
W  Wągrowcu

Spółdzielnia z odpow iedzialnbśtit^ąąraniczoną 
ulica Piaskowa 18 

poleca po cenach konkurencyjnych

własnego wyrobu sery
tylżyckie pełnotłuste

oraz ser deserowy.1G3

Poszukuję

autorki
biegłej w literaturze, co by 
posiadała uczucia rodziciel­
skie. Łaskawe zgłoszenia 
do adm. Głosu pod. nr. 169.

Potrzebna samodzielna

buekalterka
młoda, energiczna z kilku­
letnią praktyką, umiejąca pi­
sać na maszynie i z gruntowną 
znajomością języka niemiec­
kiego. Zgłoszenia Bydgoska 2 
I piętro czwartek ód 12—3 
i niedziela od 11—5-tej. 167

Studniarstwo
Zakładani© 

wodociągów 
i pomp oraz 

wiercenie 
i kopanie 
studzien 
i wszelkie 
naprawy 

studniarskie
wykonuje

po cenach przystępnych

Tadeusz Kitkowski
Wągrowiec, ul. Strzelecka 42.

p ła tn ic z e
do nabycia

Wągrowiec, Rynek 14.

I
Klemens Baranowski - Skoki

Ślusarnia i warsztat reperacyjny.
W ykonuje wszelkie reperacje maszyn rolniczych, 
jak: m łocarnie szerokom łotne, pom p, motorów, 
parników i t. d. * * * * * * * * * * * * * * *

Dział reperacji rowerów i wirówek.
W ykonanie solidne. O bsługa skora.

149 Ceny bardzo przystępne.

Specjalność: Autogeniczne spawanie i tokarnia.

K A ST R A T O R  O G IE R Ó W
z długoletnią praktyką zagranicą i w kraju. 
Specjalność: kastrow anie netrów - ogierów.
Za kastrowanie daję wszelkie gwarancje. 
Ceny: od 1—2 lat 15 zł, od 2—4 lat 20 zł, 

od 4 lat i t. d. 25 zł.
Mi cha ł  S z i v a, W ą r o w i e c

51 Janowiecka 68. Telefon 138.

Rozkład jazdy autobusowej
na linji

Łekno — Wągrowiec — Margonin — Chodzież

12,00 odj. Łekno przyj. 11,20 18,30
12,15 W ągrow iec 10,45 17,15
13,30 Margonin 8,55 16,30
14,00 przyj. Chodzież odj. 8,30 16,00

136 A. Laskowski.

Walizy, walizki, torebki damskie,
o z d o b y  c h o in k o w e

maski gwiazdkowe, świeczki choin­
kowe, gry towarzyskie, zabawki 

dziecięce, karty świąteczne
w wielkim wyborze

H. GÓRECKI« GOŁAMCZ
Skład papieru - Oprawa obrazów. 
Agentura „Głosu Wągrowieckiego”.

WESOŁY KĄCIK
We Wapnie

— Co ty, dziewucho, taka spragniona? Już szóstą 
szklankę w ody pijesz?

— Ano, w łaśnie, ale widzi mama, by ł tu  dzisiaj rano 
m ajster z kopalni soli w e W apnie i złapał m nie i dw a 
vazy W samą gębę pocałował.

Drukiem i nakładem W. Kubanka w  Wągrowcu. Redaktor odpowiedzialny Wojciech Kuban.x ~Wągrowjec


